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POWIEŚĆ
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NAPISAŁ

JERZY SWOBODA.
20 (Ciąg dalszy).

—  B yłaby poszła, ale ja  sam a nie chciałam , 
nie m iałam  ochoty.

—  A to mi się  podoba! —  śm iała się  —  k ie ­
dyż zechcesz się  bawić, jeśli n ie teraz? M asz lat... 
zaraz...

—  D ziew iętnaście, ciociu.
—  A  tak... za k ilka dni kończysz, to sam czas 

na zabawy, bale, na zaw racanie chłopcom głowy. 
Jeszcze  teraz żałuję, że tak w cześn ie poszłam za 
mąż... Otóż i nasze m ieszkanie.

A gdy w ysiad ły  i szły  na pierw sze piętro, mó­
w iła:

—  P iotr  obiecał przyjść na kolacyę, ale nie  
bierz mu za złe, że n ie był na dworcu i może nie
będzie na kolacyi... on tak i zajęty...

—  A leż ciociu, mam przecież papę —  zaśm iała  
się  —  i wiem, jak im trudno nagiąć się  do form 
tow arzyskich.

—  Prawda, że i twój papa unika wieczorów  
w domu. P isa ł mi, że karnaw ał w P etersburgu za­
pow iada się  hucznie, bo to i zw ycięstw o nad J a ­
pończykam i b lisk ie  i... otw orzą się  w akanse.

Zanim  zdążyła przycisnąć guzik  dzw onka e le ­
ktrycznego, już otw orzyły się  drzwi i  zgrabna, d o­
syć ładna pokojówka, pom ogła paniom zdjąć futra.

—  Zaprowadzę cię do tw ego pokoju —  naci­
sn ęła  lew e drzwi z przedpokoju i odsuw ając por- 
tyerę, w eszła  pierw sza, za n ią  Olga.

W  ładnym, dość w ielk im  pokoju, pa liła  się  
lam pa na biurku filigranowem , a na owalnym  sto ­
liku przed kozetką, sta ł w ielk i bukiet z żyw ych  
kw iatów .

—  P iotr jednak pam iętał o tobie, ten bukiet 
od niego... Jakże ci s ię  podoba twój p o k ó j? -o b ie  
usiadły na fotelikach.

—  Bardzo ładny, ciociu —  rozglądała się.
—  U m yślc ie  dobrałam ciem no-n iebieskie me 

belki i portyery, bo przypuszczam, że jako blon­
dynka, lubisz ten kolor.

—  Ciocia je st bardzo dobra i uw ażna —  spoj­
rzała z uśm iechem  przyjaźni na ciotkę.

—  Zapewr.e zauw ażyłaś brak um yw alki, ale  
nie było gdzie postaw ić, a u nas jest zwyczaj myć 
się  w łazience, tam masz tw oją osobną um yw al­
nię. I to łóżko jest tylko na noc zasłane, na d /ień  
pościel wynoszą, a łóżko tw orzy kanapkę.

— Ciocia psuje m nie sw oją dobrocią.
—  Zastępuję ci przecie m atkę.

-  Trochę za młoda ciocia —  uśm iechnęła się.
N ie pochlebiaj mi —  zaśm iała się  zadow o­

lona dałam ci takie łóżko, bo zapew ne będziesz  
chciała przyjąć kogoś u siebie, a młodzież nie zaw ­
sze lubi salon, woli zaciszny pokoik.

—  Ciocia o w szystkiem  pamięta... naw et o mo- 
: ż liw ych  gościach, a będę ich miała, bo razem ze

mną przyjechała tu moja koleżanka i jeden ko- 
iega.

—  A ich nazw iska?
—  H elena Borw iczów na i Żalecki.

— Borw icz, to coś brzmi z litew ska... a Żale­
cki... no tak, zw ykłe, szlacheckie. Jacyż są**oni? 
Dobrze w ychow ani?

—  Znam ich g łów n ie  z w ykładów  i m nie są  
oboje przyjem ni, zw łaszcza H elena. Ciocia pozwoli, 
że do m nie będą przychodzili.

— A leż  O leczko, n ie m yślę krępow ać cię  w n i­
czem, jesteś panią u siebie; jedynie prosiłabym  cię, 
abyś godzin obiadowych pilnow ała, a przynaj­
mniej uprzedzała, że n ie  będziesz, a śn iadanie i ko­
lacyę, gdy zechcesz, zjesz u siebie. J agn ie  jestem  
zw olenniczką pilnow ania  i krępow an;a panien, my 
kobiety mamy te  same prawa do zabawy i sw o­
body, co m ężczyźni.

—  Co do ranie —  zaśm iała się  O lga —  za­
chw ycona jestem  zasadą cioci... a cóż na nią mówi 
wnj P iotr?

—  Najpierw nie pytam go o to, a następnie 
on k szta łc ił s ię  w Petersburgu, w M oskwie, żył 
z ruskimi, bo przecież w iesz, że on z przekonania  
katolik  i Polak, ale  ojciec, czy dziad był unitą  
i on form alnie należy do praw osław ia.

—  Tak... teraz sobie przypominam, coś mi mó­
w ił papa o tem.

Lokaj w niósł kuferki i inne rzeczy pi drożne.
Zawołaj Sabinkę —  rozkazała pani -  i po­

dawaj kolacyę.
Gdy młodsza przyszła, w sta ły  panie:
— O lgo, daj jej klucze, ona ułoży ci rzeczy.
—  W olałabym  ciociu w mojej obecności.
—  To zbyteczne, bo ona zręczna... a le jeśli 

chcesz, to dobrze.
W  czasie kolacyi zjaw ił się  pan Budkiewicz. 

B ył to dość w ysoki, przystojny, ciem ny bl »ndyn, 
z dobrotliwym, słodkim w yrazem  twarzy, ubrany 
z elegancyą, trochę zbyt rzucającą się  w oczy, a 
uścisnąw szy ręce pań, siadł przy stole i przygła­
dzając ładnie utrzymane, siw iejące faw oryty, rzekł 
z uśmiechem  przyjemnym:

—  Jakąż podróż m ieliście, Olgo A leksandro- 
w iczów no?

O lga zdziw iona spojrzała na ciotkę, która do­
m yśliw szy się:

—  Pierre, cóż to za sposób nazyw ania? D la ­
czego nie wprost, O lgo?

—  To tak z przyzw yczajen ia Reno, zaw sze  
w tem biurze —  w estchnął —  dobrą, a raczej przy­
jem ną m iałaś podróż?

—  Bardzo miłą.
—  I wyobraź sobie, P ierre, że jechała do sa­

mej W arszaw y trzecią klasą.
—  Gotów jestem  ryzykow ać się  na trzecią  k la­

sę —  uśm iechnął się  —  jeśli w yglądałbym  po po­
dróży tak p ięknie i św ieżo, jak  Olga.

—  N ic  ci n ie  pomoże, ani trzecia ani czw arta
k lasa  —  śm iała się  pani —  to młodość!

—  Prawda... Reno, m iały być kotlety  baranie, 
sos soubise, a w idzę polędw icę —  patrzał z na­
m ysłem  na półm isek, trzym any przez lokaja.

—  M aryanna n ie m ogła dostać.
— Co to n ie można —  nabierając polędw icę —  

zaw sze można, gdy się  chce.
—  No, nie zaw sze —  m ówiła, patrząc na n ie­

go —  czego się  tobie n ie  zachciewa...
— Czego? Mów!

—  Chcesz, dajmy na to Petersburga, a siedzisz  
w W arszaw ie.

—  Tak, praw dę^ ow iedziałaś... Ot, w asz ojciec, 
Olgo, szczęśliw y  człow iek.

—  Czy dlatego, że w dow iec? — spytała  żona 
z ironią.

—  N ie w tem rzecz, ale Petersburg, inny św iat, 
inna zabawa, inne stosunki.

—  A w iesz, P ierre, O lga nie tańczyła w  tym  
karnaw ale. S łyszysz?

— Trzeba Reno, złe naprawić... u M artynowych  
bal za cztery dn i., pójdziemy?

—  U M artyn ow \ch ?  —  ski żyw iła  się  trochę — 
tam bywają różni, nie same tylko dobrane tow a­
rzystw o.

— A le  cóż znowu? N ie zniechęcaj Olgi, już ci 
zaręczam , że będą gw ardyjce i ułani.

—  W ierzę, ale i piechoty n ie zabraknie - uśm ie­
chnęła się  drwiąco —  bo pani M artynów nie jest  
wybredna.

—  Trudno kochana, nie każdego stać  na w y­
staw ne przyjęcie, ale oni dobrzy ludzie.

—  K to jest pan M artynów? —  spytała Olga.
—  N aczeln ik  w ydziału w kancelaryi guberna­

tora. Dobra posada i dochód jest, ale i on dobra 
głow a —  chw alił Sudkiew icz.

—  Z resztą pójdę — zdecydow ała się  pani —  
każę cokolw iek zm ienić ubranie tej sukni... w iesz  
Pierre, tej różowej, co ją miałam u generała  Szył- 
kina...

—  Pam iętam  — odpowiedział obojętnie, zaja­
dając ciastka, podane na de er.

—  Chyba w ystarczy dla M artynowów, jak my­
ślisz, P ierre?

—  N aturalnie, będziesz brylow ała.
—  Dam chyba inną gazę przy staniku... A  ty, 

Olgo, masz suknię?
— W olałabym , ciociu, nie iść.
—  O, na to nie pozwolę! Chcę się  pochw alić  

tobą! Zrobiłabyś mi w ielk ą  p r z y k r o ś ć  a chyba na 
to n ie zasłużyłam .

O lga wspom niała, że ciotka była na dworcu, 
pam iętała o jej pokoju, wygodach i czuła się  w obo­
w iązku uledz jej.

—  Poszłabym , ciociu, ale n ie wiem, czy moja 
suknia będzie dobra?

—  A jaką m asz?
— Fularow a, vert de mer.
—  P yszn a  będzie —  uśm iechnęła się  —  moja 

kraw cow a odśw ieży ją i naradzim y się, jak ją 
ubrać. A w ięc idziem y Pierre; p am ętaj w środę, 
nie zabałamuć się, razem pojedziemy.

—  Dobrze, moja duszko.
Jeszcze  dość długo trw ała rozmowa o zn a jo ­

mych, o tych i owych przygodach, które się  św ieżo  
przytrafiły w  ich sferze.

Olga, odzw yczajona przez czas pobytu u stry- 
jostw a od plotek, podejrzeń, złośliw ych  dom yślni- 
ków, słuchała ich na razie dość chętnie, a le  w re­
szcie  opadła ją nuda i czczość. P om yślała  też z we- 
w nętrznem  zadowoleniem , że socyaliści mają słu ­
szność, lekcew ażąc i w yk linając filistrów  i burżu­
jów, bo przecież ci ludzie, spojrzała na Sudkiew i- 
czów, zajmują się  i m yślą jedynie o sw ych przy­
jem nościach i zibaw nch. tracą pieniądz^, wydarto


